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,,G wiazda P ie k a r s k a "  w- chodzi co Ś ro d ę  i S o b o ię .  P rzed p ła ta  k w artalna w y n o si 
na p ocztach , 11 p an ów  a g en tó w , ja k  i d la  m iejsco w y ch  1 m arkę; pod  op ask ą
1 m arkę 50 fen y g ó w  ; w A u stry i z p rzesy łk ą  1 fl — W p ro st z E k sp ed y cy i 8 5 fen .

L is ty  n a d sy ła ć  na leży  franko pod ad resem : R cd ak cya  lub E x p ed y cy a  „ G w iazd y  
P iek arsk iej1' w  jV. P iekarach  (I)eu tsch -P iek a r  O,-S. p er  S eh a r ley .)

Za o g ło sz e n ia  p taci s ię  od w iersza  d ra b n eg o  lub za ję te g o  m iejsca  15 fen . 
R ek lam y 80 fen .

NIECH BEDZIE POCHWALONY JEZUS CHRYSTUS!
J e s z c z e  m o ż n a  z a p i s y w a ć  i z a m a 

w i a ć  n a  t e n  n o w o  r o z p o c z ę t y  k w a r t a ł

„Gwiazdę Piekarską44
we wszystkich urzędach pocztowych, w k tó
rych gdy będzie potrzeba, wymienić, źe „G W IA 
ZDA P IE K A R SK A " zapisaną jest w księdze 
pocztowej „w części Il-giej N r 35 r. 1 8 8 9 .“ 
Co znaczy po niem iecku: „II-te  A btheilung 
polnisch N r. 35 pro 1 8 8 9 “ —  a także i u  pp. 
agentów naszych w m iastach jak  i we wsiach, 
albo i u listonoszów wiejskich (Land - Brief- 
traeger). — Bliżej zaś mieszkający, jak  w Szar- 
leju  i w Piekarach, mogą sobie zamawiać 
. G W IA Z D Ę “ w prost w ekspedycyi naszej.

Cena „Gniazdy Piekarskiej “  wraz z do
datkiem  d wu-tygodniowym „Przyjaciela Do- 
mowego“ wynosi na wszystkich urzędach po
cztowych, a także i u  naszych pp. agentów, 
kw artalnie

ty lko jedną markę
w E kspedycyi na miejscu 85 fen. 
pod opaską wysyłana 1,50 m. 
do Galicyi i A ustry i 1 flor. 

pojedyńczy egzemplarz bez dodatku 5 fen. 
i Z dodatkiem „Przyjaciela Domowego" 10 fen.
' Życzliwych nam Czytelników upraszamy o 
'szczere poparcie naszej „G W IA Z D Y ", o ob- 
..znajmianie i zachęcanie innych do jej czytania 
i zapisywania na bieżący jeszcze kw artał—ja k  ró- 
•wnież uprzejmie prosimy ó zasilanie nas w 
m iarę możności różnemi wiadomościami, zasłu- 
gującem i na ogólną uwagę, ja k  np. o kościo- 

.łach, o pam iątkach w; nich j t. p. — 
f Następnie o wszelkich niedostatkach okolicy, 
,które dla jej rozwoju byłyby pożądanemi; — 
dalej o zgromadzeniach, stowarzyszeniach, kól- 

.kach, związkach ■ t. d., — a także o stanie 
^zdrowia odnośnej miejscowości — i o warun- 
-kach jej pomocy lekarskiej, —  o chorobach 
zarazą grożących, o burzach, ogniach, wyle
wach, o zarobkach ludu z pracy rąk  żyjących, 
o ich niedostatkach, słowem o wszelkich wy
padkach nadzwyczajnych, które dla „G W IA 

Z D Y "  naszej bardzo są pożądane. Pragniem y 
bowiem, aby ona coraz bardziej się rozwiiając, 
m ieściła w sobie wszystkie potrzeby —  i aby 

. Czytelnicy znajdywali w niej najświeższe i jak- 
nąjdokładniejsze "wiadomości, oparte na praw 
dzie. — W iadom ości szczególniej o wszelkich 
nadzwyczajnych w ypadkach o tyle więcej są 
pożądane o ile mogą być pośpiesznie nam ko- 

. munikowrane (nadsyłane).
Polecając gorąco prośbę naszą Szanownym 

Czytelnikom, prosim y także jednocześnie, aby 
o wszystkim  coby uważali za potrzebne dla 
wprowadzenia w naszą Gazetę —  tak  łaskawi 
bez ogródki swoje uw agi nam poczynić —- z 
których to uwag w miarę możności skwapli- 

,w ie korzystać będziemy.
R e d a k c j a .

Wiadomości kościelne.
„Zaprawdę! zaprawdę! m ówię wam, jeśli 

kto zachowa m owę moją, śm ierci nie obaczy na 
w ieki. “ (Jan 8. 51 )

Niedziela jutrzejsza drodzy nam Czytelnicy, 
nazywa się niedzielą Męki P a ń sk ie j; bo lubo 
Kościół święty w całym ciągu W ielkiego P o 
stu nie spuszcza z oka Męki Zbawiciela, szcze
gólniej jednak jej rozpam iętywaniu poświęca 
ostatnie dwa tygodnie. Około tego czasu bo
wiem, kapłani żydowscy, nauczyciele praw a i 
faryzeusze, zaczęli się sprzysięgać na życie 
Chrystusa Pana, dla tego, że wskrzeszeniem 
Łazarza pociągnął do siebie w ielką liczbę u- 
czniów i wszędzie prawie był nazywany M esja
szem, z tego więc powodu bierze odtąd K o
ściół na siebie oznaki żałoby, wyjm uje pienia 
radosne, zasłania ołtarze, a w calem nabożeń
stw ie okazuje smutek i boleść.

Ew angielia jutrzejsza zawiera gruntow ną mo
wę, jak ą  miał Zbawiciel do żydów w kościele 
Jerozolimskim, w  której wyłożył im swoją je 
dność z Bogiem Ojcem, znamię i moc, które 
w zitj od Niego, powagę i rzeczywistość swego 
Boskiego posłannictwa — i opłakaną śleputę 
tych, którzy nie chcieli Go uznać.

Słowa, które między innemi Zbawiciel wy
rzekł : „jeśli któ zachows. mowę moją śmierci 
nie obaczy na w ieki", żydzi fałszywie zrozu
mieli, mniemali oni. źe Pan Jezus mówi tu
0 życiu doczesnem. I  my- drodzy Czytelnicy 
zastanowić się winniśmy nad temi słowami, 
abyśmy dobrze je  pojęli i zrozumieli, a na
stępnie do nich się zastosowali, „a nie obacze- 
my śmierci na wieki." Czegóż więc uas nau
cza Chrystus P an  tem i słowy? —  pokuty. 
„Czyńcie pokutę", mówi, „bo jeśli pokutować 
nie będziecie wszyscy poginiecie." Otóż m a
my wskazany w arunek do uniknienia śmierci 
wiecznej. Teraz idzie o to, abyśmy tego wa
runku należycie dopehuJi. Gdyż lubo nam 
Bóg w Sakramencie Pokuty odpuszcza wszys
tkie grzechy, i karania piekielne na któreśmy 
zasłużyli darowywa, chce jednak tego, abyśmy się
1 sami wypłacali sprawiedliwości Jego, jak  kto 
z nas może. Czego zaś sami nie możem, z te
go On nas dla zasług męki i śmierci Syna 
Swego oswobadza, ale nas nie uwalnia ud te
go, co jesteśm y zdolni w ykonać; nie uwalnia 
od pokut doczesnych i karania nas samych, bo 
czyniąc nam miłosierdzie, me może się wyzuć 
ze spraw iedliw ości, dla tego za karanie wie
czne, które darowywa z miłosieidzia, v kłada 
w zamian na grzesznika karanie doczesne ze 
sprawiedliwości; potrzeba tedy, aby i grze
sznik czynił ze swej strony co może, aby się 
przyczyniał do udzielonej mu łaski, aby uczuł 
złość grzechu a tak łatwo już do niego nie 
powraca!— i to właśnie jest, co stanowi zadość
uczynienie, które po pokucie Sakram entalnej 
obowiązani jesteśm y dokonać.

TAJEMNICZA ZBRODNIA.
Opowiadanie na zasadzie akt sądowych,

(Rzecz dzieje się w Król. Polskiem.)
III.

— Aha! i ty nic nie słyszałeś w nocy, żadnego 
krzyku ? nic ?

— Owszem słyszałem, ale myślałem że się tam kto 
upił, to i krzyczy — i spatem. tak inocno, żem jeno 
cokolwiek słyszał.

Tłomaczenie było takie jakie sam sędzia drwał. 
tTómacząc się dla czego nie p szedł uliczką, 
gdy usłyszał krzyk — iiie nlożna mu było nic zar
zucić.

— To ty dziwnie mocno śpisz kochanku... proszę' 
ja ciebie, więc ty rano dzisiaj koło 8-mej chodziłeś 
po cmentarzu i czyściłeś groby? czy tak?

— A tak proszę wielmożnego sędziego.;
— Pierwsze o tein słyszę, żeoy kto w zimie czy

ścił groby. . '
— Ja też jeno ze śniegu omiatałem i śtpigsżlr.i po

roniłem.
— A więc nie słyszałeś w nocy żadnego krzyku?
— Słyszałem ale krzynę.
— I nic nie wie9z o tej zbrodni?
—  Niie! . . . . . . . ,  ,■. . , y*
— Gdzie je9t twój kuip Walusiak? .
— Mięszka w mieście..  ̂ -
— Żandarmi! sprowadzić im tu tego Walu siaka, 

a grabarza odprowadźcie do sieni i na krok go, nde 
odstępujcie.

Nadszedł felczer i wziął sio do trupa. ObmYto 
mu najprzód głowę i twarz: mężczyzna to oył m{£- 
dy, nie więcej nad dwadzieścia kilka lat liczący 
z czarnemi włosami i wąsem, twarz wyrażała nie
opisaną grozę i przerażenie zastygłe w;środ- gwałto
wnej śmierci. Co się* tyczy rany, cały tył głowy 
strzaskany był tępem narzędziem. tak silnie, że mózg 
wyprysł i na wierzch pomięszany z kośćmi wycho
dził. Okrom tego, miał pięć ran na szyi, piersiach 
i brzuchu, wszystkie z przodu, 09trem narzędziem 
zadane. Prawa ręka też w paru miejscach mocno 
była pukaleczona.

W kieszeniach znaleziono sakiewkę pełn i srebrnej 
złotej monety, ale nic więcej. Boczna kieszeń od 

bekieszy była wywrócona; znać po morderstwie coś 
z niej wyjęto, może jal ie papiery ? Pieniądze w sa
kiewce wynosiły około 60 rubli (przeszło 150 mrk.) 
Zresztą nic innego nie znaleziono. Bielizna na de
nacie była cienka i biała — sukno także na bekie
szy drogie — baćanek krymski, co dowodziło, że był 
człowiekiem wyższej klasy, może zamożnym. Na 
koszuli odszukane znaki. Dwie litery Z. W. wido
cznie początkowe nazwiska.

Lekarz zakonkludował, że śmierć nastąpiła naj
przód z silnego uderzenia w czaszkę — rany na 
tułowie były późniejsze, niektóre nawet po śmierci 
już zadane.

Sędzia zadumał się.
— Z tego wszystkiego, rzekł, nie wiele wiemy. 

Nie wiemy czy morderstwa dokonano dla rabunku, 
bó być inoże, iż w bocznej kieszeni bekieszy kryła 
się znaczna suma pieniędzy, którą wzięto, nie dba
jąc o reszt' drobniejszą w sakiewce. Mimo to, ja 
sądzę, że tu nie o rabunek chodziło. Mam też po 
temu swoje powody.

Nadeszli żandarmi gotowi do drogi, którzy mieli 
ruszyć na wszystkie trakty dla śledzenia morderców. 
Sędzia wręczył im przynależne papiery, wytlómaezył 
o co idzie, pokazał kawałek szalu i kazał jechać.

Potem wprowadzono mieszkańców najbliższych 
domów. W izyścy Dyli mocno przerażeni i nikt nic nie 
wiedział, dopiero piekarz mieszkający najbliżej cmen
tarza wj znał, źe słyszał krzyk



—  Słyszałeś pan krzyk? i c<> pan słyszałeś?
—  Proszę pana sędziego to tale było. Piekłem 

całe po-południe chleb z moją czeladzią i przeciąg
nęło się to do północka; o północy wyszedłem na 
podwórze, gdy w tern słyszę od strony cmentarza 
straszna krzyk: ratunku! ratunku! kto w Boga wie
rzy ! Tedy przeraziłem się wielce, zawołałem cze
ladzi, bo i oni ten krzyk w piekarni słyszeli i po- 
wybiegali na dwór — i pytamy się siebie, co to 
jest? Aleśmy nic nie widzieli, a mnie się zdało, że 
to kogoś mordują, bo krzyk był okropny. Tedy ja 
mówię: wiecie co chłopcy, jest nas pięciu, weźmy 
kije, drągi, siekiery, co kto może i chodźmy. Zgo
da! zawołali, więc wzięliśmy co kto mógł i wycho
dzimy na drogę. Ale zimno było i wiatr wył prze
nikliwy, a śnieg zasypywał nam oczy. Strach mię 
trochę wziął i mówię : a. nuż ich tam jest dużo i koło 
cmentarza po nocy chodzić niebezpieczno. A tak, 
odpowiedzieli — wróćmy lepiej do izby, jeszcze nas 
pntem po sądach będą włóczyć. W ięc wracamy się, 
ile że wokoło było cicho i nic słychać nie było, 
a  świata nawet na trzy kroki dojrzeć nie mogłem, 
taka była zawieja. Kiedyśmy już do bramy docho
dzili, łz w tern wiatr przyniósł turkot kół na trak
cie. Stanęliśmy i słuchamy — pojechał dalej, ale 
widocznie od cmentarza ruszał. Więcej nic nie wiem, 
aż dopiero rano dowiedziałem się o tem co zaszło.

Wypytano się czeladników — zeznania były zgodne. 
Piekarz wreszcie znany był w miasteczku jako czło • 
wiek uczciwy i zamożny.

— Szkoda, wielka szkoda, rzekł sędzia, żeś pan 
me poszedł, pięciu was takich tęgich chłopów, by
libyście morderców schwycili na gorącym uczynku, 
ile, że tam było tylko dwóch mężczyzn i jedna ko
bieta. Ale stało się! podpisz pan protokół.

Piekarz podpisał i wyszedł —  wprowadzono onego 
kuma grabarza, Walusiaka. Chłop to był mały, 
ehuderlawy, szczupły, obdarty i patrzał z podełba.

•— Jak się nazywasz? spytał sędzia.
— Ignacy Walusiak, proszę wielmożnego sądu.
— Czem się trudnisz ?
—  Wyrobnik jestem — chodzę na robotę, na je

sień nawet u wielmożnego sędziego rąbałem drzewo.
—  Byłeś dziś o 8-ej rano na cmentarzu?
— A byłem.
— Po co byłeś?

’ Przyszedłem do mego kuma Postracha, bo my 
to i*t«my jesteśmy.

Ale po co przyszedłeś? (D. c. n.)

Ze spraw sejmowych.
W  zeszły piątek obradowano w Izb:e panów nad 

petycją nauczycieli szkół ludowych, odnoszącą się 
.o udzielenia dodatków w miarę lat służby. Komi- 

st»  wniosła by przedłożyć petycye te rządowi z pro
śbą o uwzględnienie. — Po krótkich debatach wnio
sek zesłał przyjęty —  a wzięto pod obrady sprawo
zdanie o ruchu kolej pańRtwuwych za r. 87 '88, 
które przyjęto do wiadomości. Projekt zaś odno
szący się do kolei drugo-rządnej —  przyjęto bez 
większych rozpraw.

W sobotę obradował sejm nad ustawą o powięk
szeniu kosztów utrzymania policyi, a parlament nie
miecki zajmował się w dalszym ciągu obradami 
nad ustawą o „zabezpieczeniu robotników na starość 
i w razie ich kalectwa*, nad którą było dużo rozpraw 
za i przeciw projektowi — w końcu obrady przer
wano i odłożono do następnej sesyi — a wzięto się 
do ustanowienia członków sądu konkursowego (udzie
lania nagród) dla projektów pomnika cesarza W il
helma I.

Tegoż dnia przyjęty został też prąjekt do ustawy 
dotyczącej niesądowych urzędników. Załatwiono się 
też z memoryałem (podaniem) o pracach przy dro
gach wodnych od r. 1887—88, o tyle, że go przy
jęto do wiadomości. Przyjęto także projekt o bu
dowanie dróg w nadreńskiej prowincyi.

W  Izbie panów, dnia 29-go marca, w 45-m po
siedzeniu, obradowano nad drugiem czytaniem pro
jektu odnoszącego się do zmiany niektórych przepi
sów w ustawie o stemplu podatkowym. Między in- 
nemi przyjęto rezolucję dotyczącą zniżenia stempla 
od kontraktów zakupna i wymiany.

Dnia 30-go marca (w 46-m posiedzeniu) wz:ęte 
były pod uwagę trzecie obrady nad ustawą dotyczą
cą szaód poczynionych przez powódź w r. 1888.

W zeszły poniedziałek (1-go kwietnia), na 49-tem 
posiedzemu parlament wziął się do dalszego ciągu 
obrad „nad ustają  o zabezpieczeniu robotników na 
starość i w razie niezdolności do pracy.* I na tem 
posiedzeniu były wnioski za i przeciw ustawie.

. W końcu przyjęto fparagrafy 4, 4a 5 i 6 —  a po
sil dzenie odroczono.

Nazajutrz (2-go kwietnia) powrócił parlament w 
dalszym ciągu do tychże obrad, w czasie których 
żywe nastąpiły dyskusje co do roku życia ustano- 
rić mającego granicę odkąd wypłacaną i pobieraną 

być ma pomoc zasiłkową.
Otóż rok 70 deput. Rickert nazwał urągowiskiem 

dla społeczno-politycznego ustawodawstwa. I tak

j następnie dzieliły się glosy deputowanych jedne były 
' za 60, inne za 65 rok. itd. Wreszcie po dość żywej 
; dyskussyi przyjęto cały paragraf 7 ustawy z zapro

wadzoną modyfikacyą (złagodzeniem.) Posiedzenie 
odroczono do dnia następnego.

Na dziś poprzestajemy tylko na zaznaczeniu tych 
dwóch posiedzeń—a w przyszłym numerze — podamy 

| Czytelnikom obraz obszerniejszy tych i dalszych posie- 
! dzeń i przytoczymy ustępy z ważniejszych mów niektó- 
| rych deputowanych, ażeby dać pogląd jakie są co 
i do tej ustawy zapatrywania się postów. (A więc 

dalszy ciąg w przyszłym numerze.)

Przegląd polityczny.
Ostatniemi dniami dzienniki przepełnione kata

strofą jaka spotkała pancerniki niemieckie na wodach 
samoańskich, o których już w ostatnim numerze 
„Gwiazdy* w dziale politycznym pod rubryką „Afry
ka* donosiliśmy. Następne depeszy poprzynosity 
różne jeszcze szczegóły tej katastrofy. Orkan stra
szliwy czyli burza szaleć poczęła w nocy z 16 na 
17-go marca — i trwała następnie dwie doby bez 
przerwy, a przyszła ona tak nagle, że ze znajdują
cych się w porcie Apii okrętów, nie zdołał żaden oprócz 
jednego statku angielskiego „Calliope* wypłynąć na 
pełne morze. Najprzód zatonął zerwany z kotwicy 
rzucony o skały statek kanonierski „Eber*, z załogi 

: prawie nikt się nie uratował. Krzyżownik „Adler* 
został uniesiony w górę przez olbrzymi bałwan, któ
ry go rzucił odrazu na skały koralowa. Rozpoczęła 
się straszna walka na śmierć i życie, wielu wsko
czyło w morze chcąc dopłynąć do brzegu, inni chwy
tali się masztów i lin i z tych niektórzy uratowali 
się. Krzyżownik „Olga* rozbił się w miejscu dość 
korzystnem, to też z załogi tego statku nikt nie stracił 
życia. Okręty te były silnie zbudowane, i zaopa
trzone we wszystkie nowe ulepszenia. Budowa ich 

I kosztowała przeszło cztery miliony marek. — Z ku- 
j pieckich okrętów, znajdujących się w porcie na kot- 
! wicy, rozbiło się 7 nadbrzeżnych statków, przyczem 

utonęły 4 osoby. — Co się tyczy strat poniesionych 
i w ludziach przez marynarkę niemiecką, to podaje je  
j telegram biura Wolffa na 95 utopionych, z których 
; 5 oficerów. — Zaś telegram z biura Reutera pisze

0 stracie 9 oficerów i 87 majtków. Ogólna ta liczba 
96 utopionych przedstawia stratę blisko czwartej 
części załogi wszystkich trzech statków. „Olga* 
liczyła załogi 250 marynarzy — „Adler* 120 a „Eber* 
80 marynarzy.

Y  ęgierska Izba deputowanych załatwiła się osta
tecznie z ustawą wojskową i przyjęła wszystkie jej 
paragrafy, poodrzucawszy wniesione poprawki. 
W ciągu dyskusyi przyrzekł p. T;sza, że jeszcze 
w bieżącej sesyi rząd przedłoży projekt co do 
prawnych stosunków członków Izby, na czas, w któ
rym powołani zostaną do ćwiczeń wojskowych.

Komisya finansów węgierskich zatwierdziła projekt 
upaństwowienia linii k olei: zachodnio-węgierskiej
1 węgiersko - galicyjskiej.

W e Francyi akr oskarżenia jeneralnego proku
ratora przeciw członkom ligi patryotycznęj został 
już ogłoszony. Oskarżenie zarzuca, że czynności 
ich mogły narazić państwo na niebezpieczeństwo 
wojny, dalej, że utworzyli zakazane stowarzyszenie 
i brali w niem udział. Następnie podaje oskarżenie 
szuzeguły dotyczące planu mobilizacyjnego ligi, oraz 
zamierzonych napaści na gmach parlamentu i pałac 
Ehzejski. Liga patryotyczna zamieniła się w ten 
bposób w narzędzie rewolucyi z tajnemi umowami.

Nlemey. Ostatnio w Sprawach Sejmowych w Nr. 
26-tym „Gwiazdy Piekarskiej* donosdiśmy o nara
dach oddzielenia komendy naczelnej marynarki od 
administracji tejże, w których podawaliśmy prze
mówienie księcia Bi smarka — otui w rezultace te
goż posiedzeniu „Reichsanzeiger* z 31 marca pu
blikuje następujący rozkaz cesarski, który brzmi:

Po ustanowieniu etatu Rzeszy za rok 1889/90 
postanawiam niniejszem, stosownie do mych inten- 
cyi wyrażonych pod dniem 2-go listopada zeszłego 
roku co następuje:

1) Naczelna komenda marynarki zostaje z dniem 
1 kwietnia r. b. oddzieloną od administracyi tejże 
i będzie wykonywana przez komenderującego admi
rała mianowanego przozemnie i stosownie do moich 
rozporządzeń. Obów iązki i prawa admirała są równe 
obowiązkom i prawom komenderującego jenerała 
w armii.

2) Administracya marynarki wykonywana będzie 
przy odpowiedzialności kanclerza Rzeszy przez se
kretarza stanu w urzędzie marynarki Rzeszy z atry- 
bueyami najwyższej władzy Rzeszy.

Berlin, 30-go marca 1889.
Wtlhrlm 1 K.

Bitmarck.
Równocześnie zamianowany został dotychczasowy 

dyrektor departamentu marynarki contrę - admirał 
Heusner sekretarzem stanu urzędu marynarki Rzeszy.

— Hf. Bismark 31-go z. m. powrócił z Londynu 
do Berlina.

W  ostatnich dniach odbyty się w Berlinie u różnych 
członków sycyalno-demokratycznego stronnictwa re- 
wizye. Skonfiskowano różne socjalno demokraty
czne druki i aresztowano kilka osob.

„Beri. N. N .“ donoszą, że cesarz jadąc do księi- 
cia Bismarcka w celu złoźen.a mu swych życzeń, 
zabrał po drodze ze sobą szefa jeneralnego sztabu, 
lir. Waldersee. Jak wiadomo, istnieje powszechne 
przekonanie, że pomiędzy ks. Bismarkiem a hr. 
Waldersee panują bardzo naprężone stosunki.

Au&trya. Pod przewodnictwem kardynała Se- 
rafino Yanutelli, rozpoczęły się 28-go marca kon- 
fereneye tyczące się reformy (zmiany) we wszystkich 
klasztorach benedyktyńskich.

— Cesarz po powrocie z Pesztu, udzielał już au- 
dyencvi kilku dostojników państwowym.

— Z Pesztu donoszą o ustąpieniu Tiszy w nie-- 
długim czasie. I że na życzenie cesarza Franciszka, 
prezesem gabinetu węgierskiego ma zostać pan 
Szocgenyi.

ilosya. Według „Nowoje Wremia* wydanem 
zostało rozporządzenie, zaprowadzające w armii ro
syjskiej poszczególne oddziały trenów. Piąć batalio
nów kadrowych trenów uformowanych zostanie 
w 18-cie kompanii, które w czasie wojny podniesio
ne zostaną do 18-tu batalionów trenu.

Serbia. Król Milan, który opaścił Serbią B0 
czas dłuższy, przyjmowanym był wszędzie, prze
jeżdżając przez kraj, jak najserdeczniej. Na stacyi 
kolejowej w Pirocie, wezwał król Milan serdeczne- 
mi słowy ludność do wierności i posłuszeństwa dla. 
nowego króla i regencji.

Bnlgarya. Książę bułgarski Ferdynand w po
wrocie do Zofji wniósł w języku bułgarskim toast 
na cześć postępu oświaty i kultury krajowej, które 
wywołają świeżo zbudowane linje kolei żelaznych, 
jakie powstały z wniosku i poręki samego księcia.

F r a n c y a .  Dnia 31-go z. m. odbyło się poświę
cenie wieży „Eiffel.* Na szczycie zatknięto chorą
giew francuzką. Minister Tirard dziękował twórcy 
tej wieży Eifflowi za wykonanie tak wspaniałego 
dzieła.

— Bulanżystyczna gazeta „Presse* donosi w ar
tykule pana Laguerre. że Bulanzer na żądanie 
przyjaciół opuścił Franeyę — ponieważ szajka rzą
dząca dziś chciała go stawić przed trybunał wyjąt
kowy i nie byłaby go już puściła żywego.

— Joneralny prokurator rzeczy-pospolitoj ustąpił 
jak głoszą ae zajmowanego stanowiska. — Z powodu 
rozpoczętego procesu przeciw członkom ligi, o któ
rym wyżej mówiliśmy, rząd rozkazał aby earmzon 
paryski był w pogotowiu na wszelki wypadek. —  
W  Marzylji zaprzestało pracy około 1000 robotników 
— i zawezwało innych do bezrobocia,

Wiochy. Gazety włoskie i niemieckie rozgła
szały wieści o niepomyślnym stanie zdrowia Ojch 
św. Przeczy tym pogłoskom „Germania* i zapewnia, 
iż Ojciee św. ma się wogóle doskonale.

A n g l ia .  Królowa Angielska wysłała telegram 
do cesarza Wilhelma, w którym ubolewa nad stratą, 
jaką poniosła marynarka niemiecka na wyspach 
Samoa.

— Gazety z dnia 3-go kwietnia publikują list 
Stanleja który po wielu trudach z Yumbuja przybył 
29-go kwietnia zeszłego roku do Alberta N^anza. 
Tam wspólnie z Eminem zabawił do 25-go mai a. 
Emin nic chciał opuścić Wedelai. O przyszłych 
planach Stanleja listy nic nie donoszą.

Grecya. Dnia 3-go b. m. wieczorem, dało się u- 
czuć w Atenach, stótecznem mieście G-ecyi, silne 
trzęsienie ziemi.

Belgia. Parowiec belgijski, „Hrabina Flandryi* 
spotkał się w kanale la Manche (między Francją 
a Anglią) w dniu 29-go z. m. z parowcem poczto
wym belgijskim „Księżniczka Henryka*. Statek 
„Hrabina Flandryi* zatonął a wraz z nim kapitan, 
czternastu majtków i znaczna część podróżnych. Po
czta angielska listowa poszła na dno. Uszkodzenia 
parowca „Księżniczka Henryka* są nieznaczne. 
Książę Hieronim Bonaparte znajdujący się na po
kładzie zatoniętego okrętu, uratował się.

Afryka. Do Zanzibaru przybył w zeszły po
niedziałek komisarz rzeszy niemieckiej Wissmau ■ 
i przewodniczący towarzystwa wschodnio - afrykań
skiego dr. Peters.

— Cyklon (trąba powietrzna) przeniosła sio 
z wód samoańskich także i na inne wyspy poly- 
neryjskie, zwłaszcza na V. yspv towarzyskie i Hervey, 
gdzie zatonęły, jak donoszą teiegramy pod datą 2-ge 
kwietnia, dwa amerykańskie statki handlowe. Za
łoga ocalała jednak. Prócz tego zatonął statek an
gielski z całą załogą. Na wielu wyspach widnieje 
straszne spustoszenie, zwłasza na wyspach Tabiti i 
Tonga.

Cesarz Wilhelm w Poznaniu.
Straszna powódź jaką dotkni;te zostam znów 

w tym roku miasto Poznań, wzruszyła i dostojnego 
monarchę, który wstępując w szlachetne przykłady 
swej dostojnej Matki, podążył na miejsce klęski, by



się naocznie przekonać o ogromie nieszczęścia i by 
następnie jak najrychlejszą dać pomoc nieszczęśli
wym rodzinom, które niezdolawszy jeszcze wyleczyć 
się dostatecznie z zeszłorocznych klęsk, na nowo 
tracą swoje mienie. Cesarz przybył zupełnie nie
spodzianie, tak, źe ze strony polskiej ludności nie 
było czasu zgotować mu jakiego kolwiek odrębne
go przyjęcia. Mimo to, i miino braku wszelkich in- 
strukcyi, zachowanie się ludności polskiej w obec 
monarchy ilekroć się pojawił na ulicy, było pełne 

odności i taktu. Z tej więc postawy polskiej lu- 
ności, bez z góry dyktowanych przepisów, nabrał 

z pewnością dostojny monarcha przekonania, że 
nie wszystko jest prawdą, co do jego wiadomości 
dochodzi ze strony osób nieprzyjaznych wszystkiemu 
co polskie, jak również i wiadomości rozsiewanych 
w gazetach tak zwanych gadzinowych. I że Polacy 
żądając poszanowania swojej odrębności narodowej, 
wiary i języka, niozem "więcej nie grzeszą, w obec 
pruskiego rządu i dynastyi 

„Kuryer Poznański" pisząc o przyjeździe Cesarza 
artykuł, kończy go temi słowy:

„Oby dostojny Władca Niemiec, którego niezwy
kłe zdolności i energią mieli już niejednokrotnie 
sposobność podziwiać jego niemieccy poddani, oka
zał i w obec nas przymioty, które są najpiękniej
szą ozdobą monarchów".

— Cesarz przybył pociągiem nadzwyczajnym w nie
dzielę rano o godz. 7-mej do Poznania w towarzy
stwie ministra spr. wewn. p. Herfuriha, oraz kilku 
adjutantów. Na dworcu przyjmowanym był przez 
przedstawicieli tutejszych władz wojskowych i cy
wilnych, następnie udał się dwukonnym pojazdem 
do szkoły na św. Marcinie, gdzie umieszczonych by
ło już 57 rodzin, ogółem 270 osób pozbawionych 
daniu. Monarcha zabawiwszy tam 10 minut poje
chał przez ulicę Młyńską, BeHiuską, plac Wilhel- 
mowski, Podgórną, plac Piotra i Strzelecką, ku 
placowi Bcrnadyóskiemu, gdzie wsiadłszy w łódkę 
zwiedził wielkie Garbary, Chwaliszewo, Sródkę itd. 
O godzinie 11 udał się do komendantury, a o ID /2 
uczestniczył w wielkiej paradzie na placu Wdhel- 
mowbkim. Po ukończeniu jej pojechał do rejencyi, 
gdzie spożył śniadarie w nielicznem gronie zapro
szonych. O godzinie 1 m. 40 wyjechał z powrotem 
do Berlina — Ludność witała wszędzie monarchę 
z f.ntuzjamem.

Najjaśniejszy Pan na ułagodzenie tej klęski, tak 
dla ludności m. Poznania, jak i jego okolic prze
znaczył 10,000 marek.

— Straszna ta klęska powodzi w Poznaniu wy
wołała odezwę rady miejskiej do ofiarności na bie
dnych dotkniętych tąże,—która brzmi jak następuje: 

„Obywatele! Szkody zrządzone przez przeszłoro- 
tztią powódź jeszcze nie zostały usunięte, jeszcze 

wielu nie przebolało strat przeszłorocznych — a już 
wskutek gwałtownego przyrostu Warty, ogromna 
klęska ponownie dotknęła nasze miasto.

Już pi zeszło 2000 osób jest bez dachu, które 
musiały być pomieszczone w budynkach szkolnych 
i barakach, wielu ludzi w zalanych dzielnicach mia
sta schroniło sią na poddaszach w zbitych masach, 
czekając na litościwe ręce, które im dostarczą bra
kującej żywności.

W imieniu tego komitetu prosimy usilnie wszys
tkich obywateli o obfite datki. Każdy z nas przyj
muje składki, tak samo jak tutejsza kasa kamela- 
ryjna, oraz wszystkie Redakcyr pism tutejszych.

Muller, nadburmistrz. Orgel, przewodniczący 
W radzie miejskiej. Radzcą zdrowia dr. Ossowicld, 

radzca miejski.
Poznań, 30-go marca 1880.

Kilka słów  o Wiecu w Gelsenkirchen.
W Gelsenkirchen (w Westfalii) odbył się 

24-go b. m. Wiec w sprawie nabożeństwa katolicko- 
polskiego, na którym k: ku mówców zabierało głosy, 
a wszyscy wyłuszezając położenie polaków na ob
czyźnie, z gorąeemi słowy trzymania się św. wiary 
ojców, kładli nacisk na zdanie wyrzeczone niegdyś 
przez sławnego hetmana polskiego Jana Zamojskiego: 
„jeżeli mamy nie żyć w świętej wierze rzymsko-ka
tolickiej, to lepiej wcale nie żyć." Obrady trwały 
dwie godziny. Uczestn.ków było 3500. Uchwalono 
wysłać petycyą —  a następnie obrano kemitet, któ
remu powierzono tę sprawę i by się zajął zbieraniem 
podpisów pod petynyę, których na poczekaniu ze
brano 1008. M ozystko odbyło się w nailepsi,ym 
porządku zgodnie i z należytą powagą.

Petycya o której wyżej, nadeał.na „Wielk. Pol.® 
brzmi dosłownie jak następuje:

„My Katolicy-Polacy zeirani na wiec, dnia 24-go 
marca 1»89

„widząc niebezpieczeństwo jakie grozi nam ka
tolikom - polakom względem braku nabożeństwa i 
nauki w ojczystym jęzj ku, ponieważ katolicy - pola- 
ey nierozumiejąc języka ni< mieckiago, nic mogą ko
rzystać 1 nauki prawd Kościoła katolickiego, które 
głoszą kapłani tutejsi w niemieckim języku, a Po
lacy z braku potrzeb religijnych stygną w wierze

katolickiej i wpadają w sekty przewrotu publiczne
go i katolickiego; — my

„Katolicy-Polacy, pełniąc obowiązki równo z oby
watelami Niemcami, tak państwowe jak i kościelne, 
życzymy sobie i żądamy:

1) Ażeby tu w Gelsenkirchen był kapłan rzymsko
katolicki, któryby nam udziela! słowa prawd wiary 
w naszym polskim języku,

2) a w razie zaś niemożności tego do przepro
wadzenia, ażeby nas o tyle uwzględniono, iżby na
bożeństwo katolicko-polskie przynajmniej trzy do 
dwóch razy w miesiącu się odprawiało,

„ponieważ zasoby finansowe są na to zupełnie 
wystarczające, które my katolicy-polacy płacimy ja
ko podatek kościelny.

„Powyższe oświadczenie, któreśmy wspólnie w y
razili, stwierdzamy niniejszem podpisami.

(Następują podpisy.)
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Wiadomości z blizka i z daleka.
P i e k a r y ,  dnia 4-go kwietnia.

— Jakeśmy to w swoim casie Czytelnikom na
szym donosili, źe uczestnicy walnego wieca odbywa
jącego się w Poznaniu 26-go lutego r. b. z powodu 
poprawienia się zdrowia 0. Em. kardynałowi Ledó- 
chowskiemu wysłali telegram z powinszowaniem od
zyskanego szczęśliwie zdrowia, — otóż temi dniami 
J. Em. nadesłał pismo z datą 27-go marca na ręce 
p. K. Chłapowskiego, w którem mówi, że zwolna 
przychodząc do sił, dziś dopiero jest w możności 
za łaskawą pamięć o sobie — podziękować człon
kom tego pamiętnego Zebrania, oraz zapewnić 
wszystkich o niezmiernej swojej przychylności.

— Ze statystyki parafialnej donosimy, że w ubie
głym miesiącu urodziło się dzieci 43, z tych chłop* 
ców 26, a dziewczynek 17-cie. — Umarło osób 25. 
Z tych: mężczyzn 3-ch, a mianowicie: Józef Poto
czek, lat około 80 z Piekar; Józef Tomanek, lat 20 
z Scharleja, — oraz Andrzej Kempiński z Uja- 
zda lat 30 (o którym, jakoby zmarzł, w swoim cza
sie pisaliśmy.) I kobiety 3, z których Marya La
rysz w wieku lat 55 i Albina Gawron lat 58 (obie 
z Piekar), oraz Ludwina Duda w wieku lat około 
60 — z Szarleja. Dzieci zmarło 19, a mianowicie 
chłopców 11, a dziewcząt 8.

K r ó l e w s k a  h u t a  3-go kwietnia. Dozorca po
ciągów król. pruskiej kolei, na p.zestrzeni od Byto
mia do Królewskiej huty nazwiskiem Piątek, uległ 
w zeszły poniedziałek tak nieszczęśliwemu przypad
kowi, że nazajutrz, t. j. we wtorek zmarł. Tenże 
miał już raz nieszczęście w czasie swojej słu
żby wojskowej, gdzie nogę złamaL Biedak pozo
staw rił żonę i troje małoletnich dzieci.

K a t o w ic e ,  1-go kwietnia. — Wczorajszego wie
czora pewna kobieta w Koszutkach, żona robotnika 
N., dopiero co po połogu, upatrzyła chwilę, w której 
jej nie pilnowano, a będąc w gorącze feory, wyszła 
w podwórze. Po l*/2 godzinnem poszukiwaniu, zna
leziono ją w studni podwórzowej całkiem stężałą, 
martwą. Zwołano prędko lekarza, p. dr. Glasera, 
któremu po trzy-godzinnem usiłowaniu udało się ją 
jeszcze z tego odxętv ienia do życia przywrócić. Szcze
gó lnej wydarzeniem, jak donosi miejscowa gazeta, 
przy tem zajściu jest to, że owa kobieta przez wpa
dnięcie do studni ani się potłukła, ani też żadnego 
obrażenia na ciele nie poniosła.

—  K u t o  w ic e ,  2-go kwietnia. (W y p a d k i.)  
Wczoraj wieczorem znaleziono robotnika Wilczka 
nieżywym. Trupa zaniesiono do miejskiego laza- 
retu. Mniemanie jest, że śmierć Wilczka nastąpiła 
skutkiem sporów i kłótni 1 innymi. — Przy trans-

! portowaniu znów dwóch słoniów, z cyrku Borna, 
z Bytomia do Katowic, jedon z dozorców przez 
udepnięcie tak ciężko został skaleczony, że go mu
siano do miejskiego lazaretu przenieść i wątpią na
wet, według mniemania tutejszej gazety, ażeby ten 
człowiek wyzdrowiał.

M y s ło w ic e .  Pierwszego kwietnia, w poniedzia
łek, znaleziono w kamieno-łomach Mysłowickich tru
pa, w którym poznano pasierba nauczyciela Lanzeka 
z Cares-segen.

S t o s u n k i  n a d g r a n ic z n e .  Dotąd wszyscy 
urzędnicy jak i robotnicy, mieszkający stale, za 
paszportami rocznemi, w Królestwie Polakiem, mogli 
przechodzić granicę ze półpaskami: — od 1-go kwie
tnia zaś, jak z Mysłowic donoszą, odebrane zostały 
wszystkim tym osobom półpaski, a wolno im tylko 
ze swojemi /ocznemi paszportami granicę przechodzić, 
które to paszporty, muszą być przez naczelników 
powiatowych (Landratów) w Będzinie lub w Często
chowie etc. etc. opatrzone właściwemi markami stem- 
plowemi, pod zagrożeniem kary 3(h rubli (60 marek) 
gdyby ktoś odważy! się inaczej granicę przejść.

Pyskowice, 2-go kwieuńa. — Wczoraj, około 
młyna znaleziono trupa Lipuka z Zawady, parobka, 
który ostatnio, jakeśmy to donosili, 20-go z. m. 
wraz z wozem i całym, zaprzęgiem się utopił. Zna
lezionego trupa przeniesiono i złożono w przysionku. 
trupiarni tutejszegu lazaretu.

t l  r o c la w .  Na dworcu tutejszej kok; widzimy

codziennie, od czasu jak się tylko trochę powietrze 
łagodniejszem zrobiło, setki robotników, a przewa
żnie kobiet, ciągnących ku Saksonii. Na twarzach 
.„h maluje się niezwykła radość; z czego się poka
zuje, że podróż ta sprawia im chyba przyjemność. 
Dużo też robotnikow udaje się w tamte strony przez 
Berlin.

W Poznaniu umarł ś. p. dr. Teofil Kaczorow
ski, znakomity lekarz na choroby wewnętrzne.

— Zmarł także ś. p. ks. Wawrzyniec Szajkowski 
proboszze witaszycki, w wieku lat 42.

f  Dni?, 25-go marca rostał się z tyn światem 
śp. Konstanty hr. Bniński oficer z r. 1831-go ozdo
biony krzyżem „yirtuti militari", miał on już lat 
77 z górą. Historya życia jego daje piękne przy
kłady wytrwałości wówczas gdy od r. 1831 i aż do 
1863 we wszystkich, w tym czasie wynikających 
sprawach wojennych czynny brał uaział. Miał on 
trzy żony: 1-ą była Izabela Kęszycka, 2-gą panna 
Jadwiga Kalkstein, z którą się rozwiódł, a 3-cią 
wreszcie była panna Seweryn? Koszutska. Nieboszczyk 
był wiernym synem Kościoła dobrym mężem i ojcem 
—pozostawił on w nieutulonym żalu dwoje wnuków, 
a z wnuczki dwoje prawnuków. — Niech mu Bóg 
da wieczny pokój.

W Wiedniu 29-go kwietnia rozpocznie się Wiec 
katolików austryackich, który trwać będzie do 2-go 
maja. — Zgłoszenia tylko do 20-go b. m. przyjmu
je ar. Simon Hagenauer na Wollzeile nr. 3 w 
Wiedniu.

W Wiedniu zeszłego piątku pewnt matka, 
prawdopodobnie w stanie obłędu będąca, chciałp 
pięcioro dzieci swoich spalić, wylała więc na łóże
czka dziecinne petroleum. zapaliła je i następnie po
biegła w pole do studni, w którą skoczywszy śmierć 
Doniosła. Na krzyk dzieci, a szczególniej starszej 
10-cio-letniej dziewczynki, błagającęj ratunku, przy
byli z pomocą mieszkańcy domowi i uratowali dzie
ciny.

Ż Wawa awy, gazeta „Słowo", donosi o stra
sznym wypadku, co następuje: „W okolicy Ra
czy, w powiecie rówieńskim, wyjechał leśniczy nad 
wieczorem do poblizkiego miasta po kumów, chcąc 
dać ochrzcić 7-dniowe dziecko. Dla bezpieczeństwa 
zostaw ił choroj żonie nabity rewolwer. E obieta pil
nująca chorą, wkrótce po wyjeździe pana domu, 
udała się do wsi, zkąd powróciła z mężem i oboje 
zaczęli się domagać od chorej ] isniędzy. Wyleknio- 
na chora wskazała złoczyńcom spiżarnią, gdzie niby 
w skrzyni miały się znajdować oszczędności męża, 
lecz skoro zbrodniarze weszli ao komory, chóra 
zwlekła się z łóżka i drzwi za niemi zamknęła na 
klucz. Wkrótce potem dal się słyszeć tu: kot pod
jeżdżającej bryczki, a chora sędząc, że mąż jej po
wraca, posłała swego 6-cio-letniego svnka, by otworzył 
drzwi ojcu. Dziecko pobiegło w podskokach, wo
łając radośnie: „Tatusiu! tatusiu! mama zamknęła
złodziei w spiżarni!" Ale w tejże chwili uderzane 
pałką w głowę, padło bez życia. Nie był ;o ojofec, 
lecz syn zamkniętych fy spiżarni zbrcdniaray, który 
zajechał z furą po łupy Wpad* on dc- mieszkania 
chorej, pytając o swoich rodziców i grożąc jej ży
ciu. Chora chwyciła rewolwer i celnym strzałem 
powaliła rabusia na miejscu. Trup zabitego padł 
na łóżko chorej, ona zaś omdl Ba. W chwilę potom 
przybywa leśniczy, a widząc trupy: dziecka i zbro
dniarza na łóżku nieprzytomnej żony, rażony ata
kiem apoplektyczn; m, padł bez życia. Przybyli z le
śniczym kumowie, otworzywszy komary dostrzegł^, 
ż zamknięci w spiżami rabusie powiesili się r a belce.

W  M e e h lin ie  ma się odbyć wkrótce kongres 
katolików pod przewodnictwem mgra Geosenca.

Rzym. Temi dniami w kościele ś. Karola, szczel
nie, bo aż do natłoku zapełnionym, wybuchła z 0- 
kropnym hukiem petarda (dynamitu). Niesłychana 
trwoga opanowała wiernych. Wszyscy cisnęli się 
do wyjścia. W  natłoku zgnieciono wiele kobiet. 
Było to w czasie kazania sławnego kaznodziej 
Agostino de Montefeltro. Szczęściem, że znajdują
cy się w kościele liczni policyanci zdołali przywró
cić porządek i O. Agostino dokończył kazania. Ko
ściół otoczono wojskiem i kiedy tłumy opuszczały 
świątynię, dokonano kilku aresztowań.

W Rzymie w samą uroczystość św. Józefa od
było się w kolegium amerykańskiem. uroczyste 0- 
twarcie uniwersytetu Wasżygtońskiego, w którem 
liczny udział wzięli: kardynałowie, biskupi, prałaci 
i mnóstwo dostojników hierarchii kościelnej._______

Panu Janowi H te Ghwtcach. — Prosimy c poda
nie wyraźnego adresu mieszkania pańskiego, bo wy
słana „Silna Wiara" wróciła napowrót; poczta nie 
mogła pana odszukać.__________ _________________

^Przypommamyjeszcze^^Jrenmneramenś^ruko- 
wać się mające i wydawać zeszytami starożytne dzie
ło „Odrobiny z stołu królewskiego Królowy Nijba 
i Ziemi, N. Boga-Rodzicy Panny Marvu —- ktm t 
pragnący posiadać winni z góry,' fc. j. przed drukiem 
się na takowe zapisywać, czy to osobiście — czy 
listownie, —  bo bardzo być może, że po wyjściu 
z druku, skutkiem papieru dość drogiego i dijuku 
ozdobnego, dzieło tow Cenie podwyższone będzie.



Ofiary. — Na restaurację kościoła św. Michała 
na Skałce, złożyła p. Julianna Skrzypiec ze Starego 
Chechła jedną markę, — za którą to ofiarę w imie
niu Czcigodnego O. Przeora XX. Paulinów i przeło
żonego tegoż kościoła, najserdeczniejsze składamy 
podziękowanie. —  A o dalsze ofiary najuprzejmiej 
prosimy.

— Z literatury. Kalendarz ludowy, illustrowany, 
opracowany przez Górnoślązaków, zawiera następujące 
artykuły: Doniesienia kalendarskie. Regenci państw
europejskich. Porównawcza tablica czasu w różnych 
miejscach ziemi. Jarmarki na Górnym Slązku. Głos 
.Kalendarza Ludowego" na rok 1889. Serdeczna 
życzliwość, roku Nowego 1889-go, oraz porównanie 
życia ludzkiego z tymże (wierszem), Es. Antoni 
Sztabik, proboszcz Michałkowski (z ryciną). Kronika 
Siemianowic (z rycinami). Niepojęte drogi Opa
trzności Boskiej. Maj (wiersz). Pi< lgrzymka polska 
do Rzymu w roku 1888. Przygoda z butem (żar
tobliwa humoreska z rycinami). O Sobku Mądrala. 
Pogląd na rok 1888 (z « « p im i). Żarty, Zagadki, 
Rozmaitości i Ogłoszenia.

K alendarz.

WSZELKA WĄTPLIWOŚĆ WYKLUCZONA.

0  (Pierwsza kwadra) 8. o godz. 11 wieczór. 
Ewatót, O ukamienowaniu Chrystusa. Jan. 2. 

J A R M A R K I .
3o * p * &  Katowice b , Opole b. kr., Ry

bnik b =§1 O p a ^ ł kr., 10. Borzeslawice kr. b., Ole- 
•.£, 18 Fryiland kr. b., 12. Hulczyn kr. b.

argowe we Wrocławia.
Z dnia 4. kwietnia 1889.

od Marek do Marek.
bof—N

Pszenica 
Żyto
Jęczmień 
Owies 
Groch
Kartofle za cent.
Masło za funt 
Jaja za kopę 
Siano za 50 klg.
Słoma za kop, a 600 klg.

8,00
7.00
7.00 
6,£0 
fi 25 
2,10 
1,20 
2,60 
3,60

33,00

9,00 
7,35
7.50
7.20
7.50
2.50 
1,30

4.20 
— 36,00

W ysojde o sob i s to śc i  i l ekarze  poświadczają
siłę lekarską Warner’a Safe Cure jako 

skutecznego lekarstwa w chorobach: 
nerek, wątroby, narządów moczowych, wodnej puchlinie, podagrze

i reumatyzmie,
— Nic nie działa więcej przekonywająco jak faktyczne dowody. —
Każdy zdrowie wysoko ceniący, nieomieszka tej medycyny użyć

użyty został z najlepszym skutkiem, tak samo i u rzjdcy 
pana Libbod w cierpieniu ńa wątrobę.

Fr. Boettcher, lekarz.

N 7 Donata M. 5 22 6 43 9 8 2 5
F. 8 Dyonizego B. 5 20 6 45 9 56 1 58
W . « Maryi Egip. 5 18 6 46 10 53 2 43
Śr. 10 Mechtyldy. 5 16 6 48 11 57 3 20
Oz. 11 Leona P. 5 13 6 50 1 . 3 BI
P, 12 J uliusza 5 11 6 52 2 22 4 1 7 ^
S. 13 Henuenegilda M. 5 9 6 53 3 39 4 40

Zmiany księżyca.

Berlin, 27-go grudnia 1888. 
Czuję się obowiązanym, Panu moją podziękę wy

razić, za dobry skutek, który Pański Warner’a Safe 
Cure u mojej małżonki spowodował.

Cierpiała ona dtuszy czas na ciężką reumatyczną 
chorobę, najlepsza i najstaranniejsza manipulacya 
pozostała bez skutku, aż pewna zaprzyjaźniona dama, 
która także Warner’a Safe Cure z skutkiem użyła, 
jej tego środka użyć poradziła.

Po użyciu 6-ciu butelek owe straszne cierpienia 
zupełnie ustały i cieszy się teraz dobrem zdrowiem. 
Będę się starał Pańską medycynę pomiędzy memi 
znajomem polecać uniżony

Drigalski,
Generał dyw. ces. otom. armii 

Adjutant J. Ces. Wysokości Sułtana, 
ul. Poczdamska 104.

Kurs pieniędzy urzędowy:
. Ruble rosyjskie 2,18 Mk.

Floreny wagi austryackiej 1,68 Mk.
l ------ .------ ---- - ------------------------- --------------

J S T a d - e s ł a n o ) .
(Uwaga dla paiąryrh.

Kto pragnie palić dobre papierosy i wyborne tu
reckie tytunie, niechaj kupuje wyroby z fabryki 
„YULKA w" ,]. F. J Komendzińjkiego w Dreźnie a za
pewne się nie oszuka. A m atorzy i zn aw cy papierosów.

Skład l>nxkina z fabryjk angielskich i nie
mieckich.—Jlielck &  Co. Frankfurt n. M.

Dostarcza po cenach fabrycznych, osobom  prywatni m w szel
kie m aterye na ubranie, dla panów i chłopców  i t. d. od 2,30 
m arek za m eter aż do najlepszych angielskich now ości.— Mustra 
próby w ysyłam  franco !___________________________________________

Ehrenfeld-Kulonia n. R., 6-go stycznia 1889.
Z największą uciechą donoszę Panu, że przez 

Pański wyśmienity środek lekarski Warner’a Safe 
Cure, od długoletniego i upartego cierpienia wątroby, 
gruntownie wyleczony zostałem. Cierpiałem ciągle 
na znużenie, bezsenność, brak apetytu, ociężałość, 
ból głowy, zawrór i ból we wszystkich członkach. 
Wszelkie leczenie było daremne. Przed niedawnym 
czasem, pewien zaprzyjaźniony lekarz poradził mi 
użycie Warner’a Safe Cure. Poszedłem za jego 
radą i po użyciu pierwszej butelki, doznałem już 
znacznego polepszenia w mem położeniu. Słabość pow
szechna ustała, mogę znów smacznie spać, apetyt 
powrócił, a dzisiaj^dy to piszę, jsstem cały jakby 
nowonarodzony. Że o tem uleczeniu przez Warner’a 
Safe Cure pisz >, to nie dla tego powodu samego, 
żeby prawdzie należne świadectwo oddać, ale ifeby 
tak 3amo cierpiącym na siłę tegoż lekarstwa uydgę 
zwrócić. ,,*f

Oby ten wyśmienity preparat wiele, barfKj) wąęle 
błogosławieństwa przyniósł. Tego życzy oddany 
Panu sługa Piotr Balthazar,
Weyerstr. 21. nauczyciel emeryt, i reporter do gazet.

Bamberg, 4-go kwietnia 1888.
Donoszę Panu, że przez osiem lat na nerki cier

piałem. Urynę miałem piaskiem i białkiem napeł
nioną i widać było wszelkie oznaki ciężkiej choroby 
nerkowej. Straciłem już niemal wszelką nadzieję 
wyzdrowienia, bo w ostatnim czasie nie mogłem się 
nawet wyprostować. Gdy wyczytałem w Pańskiej 
broszurz.e o Warner’a Safe Cure, to zaraz, po użyciu 
pierwszych 2 butelek, doznałem tak cudownego po
lepszenia, że mógłom znów pracę podjąć, a obecnie 
po użyciu dwudziestu butelek, jestem zupełnie, zdrów. 
Mojem staraniem jest Pańską medycynę usilnie 
polecać. . S. Schornstein,.
Wsidendara 1. majstei szewtki.

Hamburg, 15-gc gruinia 1888.
W  interesie cierpiącej ludzkości, czuję się obo

wiązanym Panu donieść, że po użyciu 10 butelek 
Warner’a Safe Cure, zostałem od mych blisko 9 lat 
trwających cierpień uwolniony, które się ubytkiem 
sił i cześciowem sparaliżowaniem prawej strony twarzy, 
całej lewej strony ciała, obu dolnych kończyn, 
a ostatecznie zupełnem sparaliżowaniem i osłabie
niem całego ciała, zatrzymaniom pamięci i mowy 
dokumentowała. Przez długi ten czas leczyło mnie 
wiele lekarzy, jednakowoż daremnie, tak, że na 
wiosnę roku 1887 musiano mię w 4j r kn jako urzę
dnika pensyonować. Zapewniając Szanownego Pana 
o mej prawdziwej wdz'ęczności, prósz) zarazem 
W interesie cierpiącej .ludzkości, z  tego co tutaj po
dałem, zrobić należyty użytek, przez putlikasyą 
w gazetach. Do udzielenia wiadomości zawsze go
towy uniżony

H. G. Boness, pens. urzędnik policyjny.

Monachium, 26 -go lipca 1888.
Donoszę Panu uniżenie, że Pańskie Warner’a Safe 

Cure w mych upartych cierpieniach nerek i pęche za 
znakomicie mi posłużyło. Objaśnień udzielam li
stownie i ustnie każdemu potrzebującemu kuraeyi.

Bergerstr. 25. Mich. Blumberger.

Hilden, prowincja r adreńska, 23-go lip ca 1888.
Szwagrowa moja, znajdowała się w mebezpiecz- 

neni położeniu, cierpiała od 5 miesięcy na oj uch- 
n.enie wątroby; najstraszniejsze boleści przychodziły 
na mą i trwały do 20 godzin, wodniste spuchnięcia 
po calem ciele się pokazy wały, codziennie womito- 
Wała potrrwami i Żółcią. W  ostatnich 4-ch tygo
dniach żołądek jej nie mógT ani potraw ani napojow, 
nawet lekarstw przyjmować. W szelkie środki ie- 
■karsKie działały wręcz przeciwnie. Cierpienia zwięk
szały się codziennie, położenie chorej było smutne. 
W  ostatniej już nadziei począłem jej dewać War- 
ner’a Safe Cure, a po użyciu kilku łyżek ustały 
womity. Przy dalszem użyciu, wyzdrowiała chora 
ku zdumieniu sąsiadów, a za spotrzebowaniein l 1/? bu
telki Warnera Safe Cure, choroba znikła tak, że 
się moja bratowa obecnie jak najlepszem zdrowiem 
.cieszy.. R Rocke.

Powyższe oświadczenie potwierdzam osobiście 
i Warnera Safe Cure zawdzięczam' me życie.

Tiickmantel, wdowa

Langeln p. Wasserlebęn, 11-go października 1888.
Donoszę Panu uniżenie, że W arne.ra Safe Cure, 

przez siodlarza p. Hofinćister. w .katarze pęcherzowym,
Warner’a Sate Cure jest do nabycia u iptekarzą Hercl»erger7fc W Kai o wicach.

Neuenbiirg (Wirtenbergia, Czarnylas.)
Podaję do uprzejmej wiadomości, że córeczKa fa

brykanta nożów Strecker’a, któią ja i inni lekarze 
wszclkiemi możliwemi środkenr alloDat. i homeopat. 
na chroniczną cuorobę nerkową bezskutecznie leczyli, 
przez Warner’a Safe Cure uleczoną została.

Oberaintsarzt Fischer.

6
i!8L

C z e p u  Najśw. P. l a i j i !
Polecam prześliczne wykonanie obrazu cudo

wnej Matki Boskiej Piekarskiej: olejodruk w w iel
kim formacie podług fotografii wziętej z cudowne
go obrazu, wydany moim kosztem i nakładem, 
sztuka 2 marki. Czysty dochód je s t  przeznaczony 
na budowę Kalwaryj w Piekarach. H andlarze o trzy 
m ują stosowny rabat.

FR. SCHWIDFR.
w Niem. Piekarach. Poczta Scharley.

(4)

W Redakcyi „Gwiazdy P iekarsk ie j1* w domu J. O piłki’ 
można nabyć piękne książeczki, tak  do nabożeństwa, do 
modlitwy, ja k  i do czytań świątecznych, po cenach 
bardzo tanich D ruk piękny i wyraźny —  dla młodszych 
i starszych Osób.

Słabość liic/ką
chociażby w  najuporniejszych, 
rzekom o nieuleczalnych przy
padkach, leczy gruntownie  
i bez  p rzeszkody  w zajęciu,
opart) na 27 letniej praktyce

Pruf. med. Dr. Bisenz
lekarz specyalny v- chorobach  

płciow ych.
VI iedeń, IX ., Porzellangas. 31a.

Także listow nie wraz z za
opatrzeniem w lekarstwa.

Tamże do nabycia d z ie ło : 
„Die miinnlicken Schwtiche- 
zustande deren Ursachen und 
H cilung“, (14 wydanie) Cena 
1 mk. w znaczkach pocztowych.

Pa p i e r o s y  z fabryki 
„VULKAN" J. F. J. Ko- 
mendzińskiogo w Dreźnie 
są po różnych cenach 
do nabycia u

J. Opiłki.

i Diłfldjm m&żczjznOBi
poleca się usilnie,, w npwem, zna-: 
ćznie poinnożonem Wydaniu wy- 
szłe pismo. Radzcy — Dra. ntad. 
M ullera
O Przeszkodach ner
wowego - i płciowe ̂ 'o- 

systenm
jako tegoż radykalne leczen ie ku 
nauce. Cena w łącznie z przesyłką  
w kopercie 1 marka, w znaczkach  
pocztowych.
Eduard Bendt, Braunschweig.

Pan Halaczek przybędzie w 
niedzielę palmową do Mikołowa 
i zaprasza do siebie tych, kt órzy 
chcą kupić jego

Posiadłość
obejmującą 24 mórg rob i d.wa 
domy murowane za 6600 mk. 

płaty zaś przynajińnie 240Óhi. 
Julius Nowacki,

w Mikołowie (Nicolai 0 .-9 .)

Echo Trzeciego Zako
nu św. O. Franciszka
wychodzi w zeszytach miesię
cznie pod redakcyą: Dr. W ła
dysława Mirowskiego w Kra
kowie. Pojedynczy zeszyt z 
przesyłką kosztuje ,14 fen., 
.ocznie 1 m. 50 fen. Zapisać 
można w Księgarni Katolickiej 
Dr. Władysława Makowskiego 
yi Krakowie. Zeazyty oć l-go 
aż do 9-go za Marzec są w t-e- 
dakcyi „Gwiazdy Piekai3kiej“ 
—  gdzie mogą być zamawiane.

Otrzymawszy koucesyę jako 
p is a r ?  in d o w y ,  podejmuję 
się i wykonywam wszelKie pra
ce piśmienne, jako to: prośby, 
reklamacye, skargi,sprawy opie
kuńcze (poręczeństwa) i t. p. —  
Zamówienia przyjmuje sięn kup
ca p. Lupy w N. Pijkaracu, 

Józefka,' w kwietniu, 1889.
J a n  € m z y .

Redaktcr odpowieda alny: Stanisław Czernie jn  ski w N. P iekarach—Nakładcy: Fr. Schwidcr i St. Czeruiejewski w N. Piekarach.— Dr mk Teofila Nowackiego w N. Piekarach


